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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Dnia onegdajszego nas t ąpi ł o uroczyste ogłoszenie  

I Manifestu N a j w y ż s z e g o  z  dnia 1 8  lutego ( 2  marca) ,  
I oraz wvkonani e  przysięgi na w ierność  poddaństwa 

NAJJAŚNIEJSZEMU C E S A R ZO W I  i K RÓ L OW I  
ALEXANDROWlTlmu  i JEGO CESA RS KI EJ  W Y S O ­
KOŚCI CESARZE WICZOW]  WIELKIEMU KSIĘCIU 

I MIKOŁAJOWI ALLXANDROWICZOWI ,  przez w ła -  
li lze cywilne i wojskowe,  maj ące  na swem czele JO. 
I Księcia Warszawski ego.  J ene ra ł -F e ld mar sza łka  Na- 
I  miestnika Królestwa.  Uroczysty ten obrządek odbył  
I się sol ennie  o godzinie 1 1ej r ano  w Kościele P r a w o ­

s ł aw ny m Świętej  Trójcy,  a o godzinie 12ej w kośc i e­
le Me t ropol i ta l nym Św.  J a n a . — W  kościele P rawo 
s ł a w n y m  Sw.  Trójcy, po ukończeniu powyższego o 
brzędu,  NajprzewieJebniejszy Arsen jusz  arcy-biskup 
Warszawski  i Nowogieorgiewski ,  w assystencj i  d u ­
chowieńs twa  katedralnego,  o dp ra w i ł  ż ałobne n a b o ­
żeństwo za spoczywającego w Bogu w iekopomne j  
pamięci NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA MIKOŁA'- 

I JA Igo.

O t r z y m a n o  w i a d o m o ś ć  p r z e z  s z t a f e t ę  z Za  v i c h o s t a ,  że  
I w o d a  na  r z e ce  Wi ś l e  p o d  t c r oż e  m i a s t e m  w  d n iu  w c z o r a j ­

s z y m  o g o d z  nie 4ć j  p o  p o ł u d n i u  w z n i o s ł a  s ię  d o  w ys o k o ś c i  
s t ó p  t 5 cal i  t O  n a d  z e r o ,  p r z y  ktńrńj  l o d y  r u s z y t y  Z N ow ej  
Al e k s a n d r i i  d os z ł a  t akże  w i a d o m o ś ć ,  iż w t ć m  m i e j s c u  wy  
s o k o ś ć  w o d y  p o d n i o s ł a  s ię  d o  s t ó p  ł 2  n a d  z e r o ,  l ody  j e ­
d n a k  j e s z c z e  n i e  p o l a m a t v  s i ę . —  Dziś  w y s o k o ś ć  w o d y  p o d  

1 W a r s z a w ą  s t ó p  1 ( cal i  t I .

—  K s i ę g a rn i a  p r z y  u l i cy M i o d o wć j  n r  4 9  3 S.  O r g e l b r a n
I da ,  o d e b r a ł a  n a s t ę p u j ą c e  n o w o śc i :  Magie jka  B i e do sz a  „ G a r -  

bu l e k  na  D o ż y n k a c h , "  czyl i  w e s o ł y  w i e c z ó r  z t a ń c a m i  i s z t u ­
kami ,  b u m o r y s t y k a ,  u l o t n a  b r o s z u r k a  w e s o ł e g o  p i ó r k a ,  r u b  

I* - ,  ł .  Buj t i icki  Ka z i m i e r z  „ S t a r a  p a n n a , "  p o w i e ś ć  w s p ó ł c z e -  

I s n a  rs .  I k o p  5 0 .  D o ł ę g a  B e n e d y k t  „ G w i a z d a 1 ks iążka 
I s k ł a d k o w a  3 t o m y  rs .  4 k. S 0  Gr oz a  A l e k s a n d e r ,  Obr z a k i  
[ U k r a i ń s k i e ' '  k o p  7 5 .  I l l u s l r i e t e r  K o l e n d e r  f u r  ! 8 5 5  rs .  t 
I kop.  5 0  ( W e b e r a ) .  „ K a b a t a "  z o d p o w i e d z i  w i r u j ą c y c h  s t o ­

ł ó w  i t ab l i c ze k ,  d o s ł o w n i e  s p i s a n a  p r z e z  p e w n e g o  d y m i s j o ­
n o w a n e g o  p o m o c n i k a  s t o ł u ,  kop .  3 0 .  K r a s z e w s k i  [ J .  „Dja  

I b e ł "  p o w i e ś ć  z c z a s ó w  S t a n i s ł a w a  A ug u s t a  2 t o m y ,  r s .  3 k 
kop,  3 0  S t r u t y ń s k i  J o l j u s z  hr.  „ M i s c e l a n c a "  rs.  1. S y r o  
k o m l a  W ł a d y s ł a w  „ U r e d z o n y  J a n  D ę b o r ó g  e t c  "  rs .  t .  Pol  

I W i n c e n t y  „ S e n a t o i s k a  z g o d a ,  t r a d y c j ą  s z l a c h e c k a  j e g o m o ś ć  
p a n a  B e n e d y k t a  Wi nn i c k i e g o ,  o p r a w n y ,  r s .  1 k o p .  5 0  L a ­
c h o w i c z  S t a n i s .  Aug .  „ R e s z t y  r ę k o p i s m u  J a n a  C h r y z o s t o m a  

1 P a s k a "  na n o w o  p r z e j r z a n e  z 6 m *  r y c i n a mi ,  r s .  3 k o p i  5 0 .
— K s i ę g a r n i a  S .  H M e r z b a c h a  p rz y  u l i cy  M i o d o w e j  p o d  

I n r  4 8 6 ,  o d e b r a ł a  n a s t ę p u j ą c e  n o w e  m a p p y  t y c z ą c e  s ię  t ea -  
I t ru  w o j n y :  C a r t e  d u  t h t ó t r e  d e  la g u e r r e  e n  C r i m ć e  a ve o  la

c a r t e  d u  c a p  C h e r s o n ó s e  k o p .  6 0 .  C a r t e  d e  la C r i m ć e  p o u r  
I s u i v r e  les  o p ć r a t i o n s  d e  la  g u e r r e  d ’O r i e n t  g r a n d  fol io r s .  3.

Pl an  mi l i t a r n a  -  t o p o g r a f i c z n y  o k o ł c  S e b a s t o p o l a  z o z n a c z e ­
n i e m pozycj i  wo j s k a  w  1 a r k u s z u  , o p .  7 5 ,  j e s t  to n a j d o k ł a ­
dn i e j s zy  i n a j o b s z e r n i e j s z y  p l an ,  jaki tu d o t y c h c z a s  s p r o w a ­
d z ono .  O p r ó c z  p o w y ż s z y c h  świeżo s p r o w a d z o n y c h  m a p p ,  
m o ż n a  t akże  n a b y ć  w  k s i ę g a r n i  Iśj: H a n d k i eg o  m a p p ę  K r y ­
m u  w  4 s e k c j a c h  za rs .  1 kop.  53, t eg o ż  m a p p ę  K r y mu  
w ł sekc j i  z a  kop .  6 0 .  M a p p ę  Bessar abj i  w  2 s e s c j a c h  za 
rs.  t i at l as  w o j n y  w r a z  z s u p p l e m . m t e m  s k ł a d a j ą c a  się z 2 4  
a zkus z y  za r s .  3 k o p .  6 0.

— P o w s z e c h n i e  p o s z u k i w a n y  i g r y w a n y  n a  m a s k a r a d a c h  
jako w  o b u  r e s  i r s a c h  „ K a r o l "  m a z u r  u ł o ż o n y  na  f o r t e p i an
1 f i a r o w a n y  Wi n u  Ka ro l o wi  B o t h e  przez L e o n a  Wal t e r ,  w y ­
sze d ł  n a k ł a d e m  kS ' ęga r n i  i s k ł a d u  sut  m u z y c z n y c h  K. F r i e -  
dle in p r z y  ul i cy S e n a to r s k i e j  .nr 4 6 0 ,  C e n a  kop .  ( o .

Na o s t a t r n e m b a  l c t o w a n i u  o d b y t ć m  w r e s u r s i e  k u -  
pi eckićj ,  n a s t ę p u j ą c e  J J W W .  W W .  o s o b y ,  p r z y j ę t e  z o s t a ł y  
na  c z ł o n k ó w  t e j zo r e s u r s y ;  Ks a we r y  Cze r mi ńsk i ,  Luc j a n  K o -  
byl ski ,  J a n  Ł a ż n i e ws k i ,  Ka r o l  Łemp i ć k i ,  S a m u e l  O r g e l b r a n d ,  
Z y g m u n t  P ł ończ yńs k i ,  h r a b i a  Aurel i i  Po l e l y ł ł o ,  Mi e c z ys ł aw 
Pr zez dz i eck i ,  L e o n  b a r o n  Pus z e t ,  J an  Rzes zo t a r sk i ,  Michał  
S a do ws k i ,  J a n  S i e mi ą t k o ws k i ,  K l e me ns  S i e r o s z ew s k i ,  J an  
Wi e l ho r s k i ,  A l e k s a n d e r  C z a r n v  Zawisza.

— W c i ą g n i e n i u  2 ć j  k l asy  8 5  loterj i ,  z na c z n i e j s z e  w y -  
g r a h c  p a d ł y  na  n u m e r a  n a s t ę p u j ą c e :  N e r  1 4 , 8 5 7  w y g r a ł  
rs.  6 , 0 0 0 , .  N e r  6 , 9 2 )  rs.  2 , 5 0 0 ,  Ne r  ł 0 , 8 7 9  rs.  2 , 0 0 0 ,  Ne r
2 1 , 4 6 2  r s .  t , 0 0 0 ,  N r a  1 0 , 8 5 9  i ( 3 , 6 7 1  po  r s .  5 0 0 ,  a Nra  
3 , 9 5 3 ,  5 , 2 6 4 ,  ( 7 , 7 1 3  i 2 0 , 9 5 9 ,  po  r s  2 5 0 .

— W n o c y  z dn i a  2 na 3 b .  m.  o k o ł o  g o d z i n y  3 e j , r e ­
w i z o r ' p o l i c j i  p r z y  r o g a t c e  St .  P e t e r s b u r g s k i ó j ,  . ode b r a ł  w i a ­
d o m o ś ć  p r z e z  J an a  K re sz c z y ń s k i e g o ;  ( 3 - l e t n i e g o  c h ł o p c a ,  
z o s t a j ą c eg o  w  u s ł u g a c h  u p o b o r c y  o p ł a t y  k o p j t k o w e g o  
w te jzo r o g a t c e ,  iż n i e w i a d o m i  z ło c z y ń c y  w d a r ł s z y  się o 
s n e m  d o  kasy ,  związa l i  i pobi l i  p o b o r c ę ,  z ab r a l i  p i e n i ą d z e  
z na j d u j ą c e  s i ę  w  ka s i e  w  k wo c i e  rs .  7 0  i po  s p e ł n i e n i u  r a ­
b u n k u  r a t o wa l i  s i ę  u c i e c z k ą . — Z w y p r o w a d z o n e g o  ś l edz t wa  
z t eg o ż  c h ł o p c a  w y k r y ł o  się,  iż p o b o r c a ,  p o p r z e d z a j ą c e g o  
w i e c z o r a  o ko ł o  g o d z i n y  7ć j ,  z a b r a w s z y  w s z ys t k i e  p i e n i ą d z e  
w kas i e  z n a j d u j ą c e  się,  u d s t  s ię  z b r a t e m  s w o i m  d o  W a r ­
s za wy,  s k ą d  p ó ź n o  j u ż  w  n o c y  w r ó c i ł  do  d o m u ;  n a d e d m e m  
zaś  z b u d z i w s z y  w s p o m n i o n e g o  c h ł o p c a ,  o ka z a ł  m u  nogi  
z w i ą z a n e  r ę c zn i k i em,  ( r ęc e  m i a ł  wo l ne )  i w y s ł a ł  g o  d a  r e -

izora  r o ga t k i  z w i a d o m o ś c i ą  o Z r a b o w a n i u  k a s y . —  O k o l i ­
cznoś c i  p r z y w i e d z i o n e  w  o p o w i a d a n i u  t e g o  c h ł o p c a  n a s u ­
n ę ł y  p o d e j r z e n i e ,  iz c a ł a  ta  h i s t o r j a  o z r a b o w a n i u  kasy  b y ­
ł a  z m y ś l e n i e m .  B a d a n y  p o b o r c a  p r z y z n a ł  s i ę  d o  w i n y ,  o b ­
j a śn i a j ą c ,  iż c a ł ą  n o c  p r z e p ę d z i ł  w W a r s z a w i e  n a  g r z e  i p i ­
j a ń s t wi e ,  a s t r a c i w s z y  i p r z e g r a w s z y  z n a c z n ą  c z ę ś ć  p i e n i ę ­
dzy,  k tó r e  z s o b ą  z ab r a ł ,  r e s z t ę ,  j ak  m u  s i ę  zda j e ,  z g u b i ł  
w p o w r o c i e  p r z e z  Wi s ł ę  d o  d o m u .  Wiriny,  p o  p r z y a r e s z t o -  
wa n i u  go ,  do  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  s ą d o w ć j  z o s t a ł  zakwa l i f i ­
k o w a n y .wat iy,

.A .  Tradycja i  przesą d .— Pan F ryderyk  Ozanam,  
w kwiecie w ieku  i zdolności ,  zmar ły  n iedawno pisarz,  
jest au to rem kilku dz ie ł  his torycznej  treści,  których 
przedmiot em o b r a ł  sobie Gennanję przedchrześćjań-

skq  (Les Germains  avarit le Chr is t ianisme) ,  tudzież I 
cywilizację chrzęśćjańską w rozwoju  swo im u F ranków 
(La civi lisation chre t icnne chez les Francs).  Odstępu-1 
jąc od s t udjów nad p i e rwo tnym bytem Germanów, !  
pan Fryderyk Ozanam poświęc i ł  także swoje pióro I 
i wie lk iemu  autorowi  Boskiej komedji Daniowi, ;!  
i świat  l i teracki zy ska ł  j edną  jeszcze pracę z ta l entem j 
dokonaną ,  k tóra  w pomniku  s t awionym przez po to ­
mność  f lorenckiemu wieszczowi,  wydatne będzie zaj­
mować miejsce.  Każde z tych dzieł  j ego , za s ługu j e  na 
rozbiór  specjalny.  Wiemy iż pan J. B. przygotowa ł  
do d ruku rozp rawę  krytyczną,  dotyczącą pierwszej!  
przez nas  wymienionej  książki t. j .  Germanji przed-  j  
chrześcjańs/ciej, i b y ł  ł a skaw udzielić nam swej p r a ­
cy w rękopiśmie;  zanim takowa j ednak  ogłoszoną zo - f  
stanie ku pożytkowi świa t łych  czyte lników,  niechaj 
nam wolno  będzie przysposobić  do niej niejako u m y ­
s ły,  zwracając uwagę na s tanowisko,  z jakiego pan i  
Ozanam pogląda na rel igi jny byt starożytnej  G e rm a­
nji,  i wyłożyć zwięźle nasz sposób widzenia w tej 
mierze.

Jak wiciu jego poprzedników,  pan Ozanam zapa­
t ruje  się na instytucje i obyczaje,  na byt moralny  i r e ­
l igijny.  socjalny i umys łowy  Germanów,  ze s tanowi -J  
ska chrześćjańskicgo.  i z tego s tanowi ska  sąd swój i 
wydaje,  zapominając  że krytyka  ma swoję chronolo- [  
gję i kształ tuje  się wedle  his torycznego postępu.  Ka-  j 
żdy z owych narodów wielkich,  skł adających wie lką  
Ge rmanów rzeszę, m i a ł  swoją  rel igję i odpowiedni ą  
tej rel igj i  moralność .  Nie podobna sądzić przeszłości  
ze s tanowi ska  na jak iem obecność stoi. Krytyka h i ­
storyczna wychodząca z bieżącego punk tu  widzenia,  
nie może być uzasadnioną,  j ak  o tern na przykładzie  
się p r zekonamy .  Jakiż cel z a łożył  sobie pan Ozanam 
w swoich poszuk iwani ach?  Oto chodzi mu  o zbadanie 
czyli Ge rmanowie  miel i  re l igi jną  t radycję u t rwa loną  
nauczaniem,  kapł ańskośc i ą  i obrządkami  odpowii e- |  
dniemi ,  t r adycję  k tó r a by  się odnosi ł a ,  j ako  ognwo f 
organi czne ,  do wielkiej  społ eczności  narodów ticywi- j 
l izowariych; czyli też zna jdu jemy u nich tylko grube 
przesądy,  j ak im  odda ją  s ię  zwykle n ieoświecone i dzi­
kie ludy, aby zadość uczynić we wnę t r zne mu  pocho-  I 
powi  wierzenia  i p r ak tykowania  jaki e jko lwiek  wiary?. . .

Tu należy przedewszystkiem ścis łą  oznaczyć g r an i -  I 
cę między przesądem a rel igją.  Jako pewnik  h i s to ry ­
czny kładzieni  to naprzód,  że przesądy rel igi jne czyli 
zabobony,  mogą  zrodzić się tylko wśród narodu,  któ-1 
rego cześć rel igi jna nosi na sobie piętno wyższej cy - |  
wilizacji .  Bo w naszem rozumieniu ,  przesąd jes t  ni- 
czem Innem,  tylko odst ęps twem od pierwotnej  trądy-1 
cji, i świadczy s am przez się, nie tylko że jes t  wyr od ­
kiem prawdziwej  Wiary, ale także że go poprzedzi ła  i

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć

przez

JSJ lo d z i tm e r s a  W olsk iego .
TOM TK ZKCI.

(Ciąg dalszy).

—  A  g d y b y ś  k ob iec ie  d o k u c zy ł ,  by ł  sp ra w cą  jej 
I n ieszczęśc ia  na c a łe  życie? zapyta ł  E d w a r d a ,  k tó r e -  
Im u  n a g le  s to su n ek  Szerjota  z Cecyl .ą  stan ą ł  na m y -
Iśli .

—  Żarty, żarty, o d e z w a ł  się  poeta .  D o k u c z y ć  
J kob iec ie  naum yślnie?  -— . j\Ta to żaden  z nas n ie  jest

zdolny.
—  Chyba przypadeczkiem  na c h w i lk ę ,  w trą c i ł  

[ A p e l l e s .
—  N a d  bezbronnem  o tw o r ze n ie m  p a s tw ić  s i ę . —  

In ie g o d n ie  —  ba! śm ieszn ie .
M nie  s ię  zdaje, że i n u d n o ,  d o k o ń c zy ł  K azi­

mierz.
— K iedy  to k o b ie ty  nie raz bardzo m o g ą  doku-  

[czyć .
—  Chyba tym , co  t e g o  w arci ,  o dp arł  z n ó w

A p e l le s .  P ie r w  nim  się masz po m śc ić  nad kob ietą ,  
zemścij się nad sobą ,  żeś  jej p o z w o l i ł  dok uczyć  s o ­
bie. A l e  dosyć  o tem ! Po  drugićj  szk laneczce  s p r ó ­
bujemy! M aestro  j e s te ś  dzisiaj dz iw ny .  Prędzej! —  
I nasz E d w a r d  zaczyna się  r o z w e se la ć ,  szkoda,  że  
to  n ie  lato! G d y b y śm y  poszli na w ę d r ó w k ę ,  zaraz- 
bym  cię ze  z łe g o  h u m oru  uleczył .

N a  E d w a r d a  z łe  usposob ien ie ,  ko leżeńska  ga-  
w ę d k a  zaczęła  dobry  w p ł y w  w y w ie r a ć ,  s łuchając  
k o n c e p t ó w  A p e l le sa ,  m arzeń Kazimierza i a foryz­
m ó w  A n t o n ie g o ,  w tó ru ją c  im z d a leka ,  zastanaw ia ł  
się  z w o ln a ,  czy uraza j e g o  do Cecylji j e s t  słuszną,  
czy ma p r a w o  z ło r ze c zy ć  kobiecie,  która m u nic  
z łe g o  nie  zrobiła i n ie o śm ie l i ła  g o  żadną w y ra źn ą  o- 
bietnicą .  Sk ąd  żal do  L e o s i  a g n i e w  na Cecylję,  
kiedy panienka bardziej  mu serce  rozjątrzyła od  
w d ó w k i?  Rachując  się  z w ła sn em i  m yślam i,  przy 
czem  nie  zapom nia ł  o potw arzy  n a S z e r jo ta ,  b o z w i e -  
rzenie  w d ó w k i  za n ien a w istn ą  potw arz  u w a ż a ł ,  zna­
cznie w e se lszy  i spokojn iejszy  w y s z e d ł  od  k o le g ó w ,  
obiecując  im n a w e t ,  że  w ie cz o re m  będz ie  pod K o ­
pern ik iem . P o  drodze  w s tą p i ł  do p a ń s tw a  L u d w i  
k ó w .  N ie  zasta ł  ich w  hote lu ,  ale o d e b r a ł  z zadzi­
w ie n ie m  l iśc ik  pani Julji z rąk o w ó j  K a s i ,  która  
przed te m  s łu ż y ła  u  sędziny.

—  D a w n o  już  jak  o d p ra w iła ś  się  z Kalanki? za­
pytał .
W m sm B m W W m m w rn    li in m i i iw  mu

—  W  m ies iąc  po p a ń sk im  odjeździe .
—  D la  czego?  Czy ci zle  b y ło ,  panna L eo n ty n a  

tak c ię  lubiła .
—  T a k ,  lub iła ,  ale sam a pani.. .  a zresztą p o ­

zm ienia ło  się tam w szy s tk o ,  aniby się  pan teraz p o -  j  
zna ł  w  K a la n ce ,  odparła  Kasia z m aleńkim  z y z - 

kiera szvderstw a  w  spojrzen iu ,  k tó reg o  Edwar<j nie  
dojrzał.

—  I ta m ó w i  o zm ian ie ,  pom yśla ł .  —  W y d a ł o  
się  m u  n ie w ł a ś c iw e m  w y b a d y w a e  d łu żćj  pannę K a ­
tarzynę, przeczytał w ię c  liścik francuzki.

„ W y j e ż d ż a m y  teraz do  ciotki z wizytą,  p o t e m  j 
będz iem y w  teatrze.  O d w id z i ła m  panią Ćecylję,  
jeśli pan będziesz  tam w ie c z o r e m  w e  c zw a r te k ,  to  I 
spotkam y się .  A d ieu .

Ju/ja.

N ie  k o n ten t  b y ł ,  że  jej n ie  zastał ,  szczerze pra- j 
g n ą ł  p o g a w ęd z ić  o sędz in ie ,  o L e o s i .  Z am ierzy ł  [ 
przestać b y w a ć  raz na z a w sz e  u Cecylji a z a w e z w a ­
nie  na czw a rtek  z n ó w  m u p o m ię sz a ło  szyki. Z a t o ­
piony w  rozm yślan iach ,  jakim  sp o so b em  to w a ż n e  
rozwiązać zagadnien ie ,  zaszed ł  do dom u. Z a d z w o n ił  
g w a ł t o w n ie ,  drzw i m u o tw o r z y ł  K urek ,  praw dzi-J  
w a n iespodzianka dla E d w a rd a .

—  Oj n iadobry  stary, bodajci t e ż  B ó g  n ie  pa- j

wam



kiedyś rełigja, która dosięgła znakomitego rozwoju  
w bycie społecznym narodu. S łow em  przesąd świad­
czy o upadku cywilizacji religijnej. Ale jakże 11 dzf 
kich narodów istnieć-mogą przesądy, kiedy te narody 
mają tradycję nieokrzesaną, która.mu dopiero się wy 
robić z rozwinięciem się stopniowo ich zbiorowego  
poznania. Właśnie naród ciemny i dziki nie jest mo-  
ccn stworzyć przesądy, których tworzenie się w na­
rodzie jak z jednej strony dowodzi wyższego prze­
świadczenia i ogromnego wyrobienia s i ł  umysłow ych, 
tak z drugiej oznacza upadek pierwotnej tradycji a 
więc J pierwotnego uspołecznienia. W samej rzeczy 
przesąd czyli zabobon, jest tylko symbolicznie wyra 
żonem a niedoszłeni przeczeniem, nie sformułowaną  
ąpalizą, zawczesnem targnięciem się na tradycję, któ­
rą długie wieki hołdy odbierała. Naród nie spostrzegł  
się, że ta tradycja za si lnie jeszcze była zespolona 
z jego bytowością, aby m óg ł bez bólu wyrwać ją 
z swego łona. A tak eo m iało  być zasadą negatywną, 
przeczuciem, stało się przesądem. Dopiero przycho­
dzi filozofja z postępem wieków, i kończy rozpoczęte 
niegdyś dzieło, dopełnia roskładu.

Stąd w nosim, że tak nazwane u nas gunia ludowe 
o tyle tylko mogą mieć tę nazwę, o ile uważamy je 
w stosunku do dzisiejszego stanu rzeczy. S iła  która 
tworzy w społeczności zabobony, jest to siła roskła  
dowa i przysposabia je  do upadku. Cały więc cykl 
ludowych przesądów jest mistycznem przedstawie­
niem epoki, w której odbywało się łam anie starej 
tradycji z odstępstwem, w której świat stary walczył  
z nowym światem, w której strącone bożków dyna- 
stje, innym pojęciom miejsca ustępują. Pan Ozanam 
opisuje tradycje Skandynawów; widzi u nich wysoką  
cywilizację i wysokie pojęcia religijne. Za wątkiem  
tej tradycji idzie do Germanji i w zmienionych na­
zwach i obrzędach, w przeistoczonych pojęciach reli­
gijnych, szerzenie się zabobonów upatruje. Ale tego 
pan Ozanam się nie domyśla, że przyczyna tego faktu 
zabobonem objaśnić się nic da. 1 tu była walka 
dwóch cywilizacji, walka dwóch światów, walka sprze­
cznych zasadniczo pojęć, w Skandynawji i Germanji 
upostaciowana; kastyezna i tcokratyczna cywilizacja 
Skandynawów, ustępowała bowiem miejsca germań­
skiej społeczności, w której tyle żyw io łów  z sobą się 
zetknęło, mających do życia dziejowego powołać  
nowe ludy i nowe wyobrażenia.'

Bożki Germańskiego Olimpu, choć ze Skandyna­
w s k i c h  przerobione, odmiennych a wyższych pojęć re­
ligijnych są typami. Odstępstwo od tradycji nazywa  
Ozanam zabobonem. Nie zdaje nam się aby tak było;  
a ciekawi jesteśmy zdania uczonych?

Gustaw W aliszew ski.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
A N G L J A.

Londyn 3  Marca. Na wczorajszem posiedzeniu Iz- 
jby niższej, przedstawiono petycje przywiezione na w o-  
I zie frachtowym dobrze napakowanym, tyczące się po 

największej części miejscowych interesów rozmaitych 
miast i miasteczek, następnie załatwiono mnóstwo  

I prywatnych bilów. Sir G. Grey doniósł, że na żąda­
nie lorda John Russell, drugie odczvtauic bilu o wv-

-  2 —

chowaniu, ma być topiero po wielkiej nocy d o p e ł­
nione. Pan Roebuck (rosi. aby na posiedzenia k o m i­
tetu śledczego wstęp vzbroniony był nie tylko publi­
czności. ale nawet członkom parlamentu. G łów ną ro­
lę między dowodami na poparcie tego żądania gra 
przymierze z Francją. Jednern s łow em , pan Roebućk 
żąda zupełnej tajności śledztwa, dodając, że w stoso­
wnym czasie, zeznano świadków w całości lub czę 
ściowo według zeznatia komitetu, zostaną podane do 
wiadomości publiczne. Lord Seymour g ło so w a ł  za­
raz w komitecie przedw tajności jego działań, to bo­
wiem może obudzić birdzo niebezpieczne podejrzenia 
i dla tego żąda, aby przynajmniej członkom parla­
mentu przystęp był ziyaełnie dozwolony, a gdyby m o­
żna to i całej publiczności. Pan Patten upatruje w tej 
niezgodności zdań mędzy członkami komitetu nowy  
dowód niepraktycznośu śledztwa i zapowiada, że po­
dobne trudności będą się codzień jedna za drugą ob­
jawiać. Sir Pakington jest za tajnością śledztwa, ale1 
za ogłoszeniem w całości zeznań świadków. Sir J. 
Graham protestuje najenergiczniej przeciw tajności 
Niech wcale nie będzie śledztwa, lub niech będzie ja ­
wne. Tajność śledztwa wystawiałaby honor indyw i­
duów ria najzłośliwsze pogłoski i w yw ołałaby ciężkie 
starcia z prassą i opiriją publiczną, nakoniccczyż izba 
lordów zezwoli na stawienie swoich członków przed 
tajnym trybunałem. Jeśli potrzeba ofiar, niech te o- 
fiary odbywają się publicznie. P. Lavard dziwi się. że 
najzaciętsi poprzednio przeciwnicy śledztwa, żądają 
teraz jawności, kiedy tajność jest jedynym środkiem  
odwrócenia niebezpieczeństw na które oni walcząc 
przeciw śledztwu wskazywali. Po kilku innych, ośw iad­
cza się nakoniec lord Palmerston przeciw tajności 
śledztwa. I p. Disraeli żąda jawności; ale przypomina 
sir Jakubowi Graham jak bardzo domagał się on taj­
ności śledztwa w 1844 roku przy sprawie o odpieczę- 
towywaniu listów na poczcie. Pan Roebuck nareszcie 
zrzeka się żądania tajności, oświadczając że i tak pe­
wnym jest że cel śledztwa zostanie osiągnięty.

—  Lord John Russell został dziś bez opozycji w y­
brany na nowo reprezentantem z City do izby niższej. 
Jeden z wyborców, p. Stenor, zaproponował admirała 
sir Charles Napier, jako współzawodnika do wyboru, 
i został wyśmiany. Nie można wątpić, że to w ystą­
pienie z kandydaturą admirała, zostało wykonane bez 
jego wiedzy i woli. (Neue. P r. Zeit.)

A U S  T R J  A.
W iedeń 4 Marca. Jego Cesarska Wysokość Arcy- 

Książe Wilhelm, drugi syn zmarłego Arcy-Księcia Ka­
rola. udaje się dziś przez Warszawę do St. Petersbur­
ga, aby N a j j a ś n i e j s z e j  R o d z i n i e  zgasłego w B o g u  
N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  M i k o ł a j a  Igo, imieniem  
Jego Cesarskiej Mości Cesarza Franciszka Józefa po­
wieść wyraz najgłębszego współczucia i żalu z pow o­
du ciężkiej straty której wielkość ocenioną tu jest 
z najboleśniejszem współczuciem. Dowodem w yso­
kiego uszanowania dla Dostojnego zmarłego i s łusz­
nego ocenienia jego zasług i cnot monarchicznych, jest 
rozkaz dzienny wydany do armji austriackiej, w któ­
rym Cesarz zarządza, aby Cesarski piąty pułk kirasje- 
rów. którego dowódcą b y ł  zmarły ś. p .  C e s a k z  M i ­
k o ł a j  na wdzięczną pamiątkę przyjacielskiej porno 
cy udzielonej przez N a j j a ś n i e j s z e g o  zmarłego w cza

sach ciężkiej próby i ucisku Austrji, na wieczne czasy 
n osi ł  nazwę pułku C e s a r z a  M i k o ł a j a . J e g o  C e ­
s a r s k a  M ość obecnie panujący N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  

A l e x a n d e r  ligi,  jest jak wiadomo dowódcą jedyna- 
strgo pułku Cesarsko-nuslpjncliich u łanów .

—  W  skutek najwyższego rozkazu N. Cesarza Au- 
strjackiego, dwór Cesarski z powodu śmierci w Bogu 
spoczywającego NAJJAŚNIEJSZEGO MIKOŁAJA Igo, 
CESARZA Wszech Rosji, Króla Polskiego, przywdział  
eztero-tygodniową żałobę.

(Neue P reunsische Z eilun g). 
W iedeń 5 Marca. Dziś o godzinie 3cićj po po łu ­

dniu. Jej Cesarska Mość została szczęśliwie rozwiąza­
ną. Nowo-narodzona księżniczka otrzyma imiona o 
których poprzednio donosiliśmy. (N. Pr. Zeit.)

D A N J A.
Donoszą z Kopenhagi Igo marca, że Folketing  4 8  

głosami przeciw 41 ,  wyznaczył komitet złożony '<■ 25  
członków do słuchania objaśnień byłych ministrów  

przedmiocie przekroczeń budżetowych. Pan Hausen. 
Stern-Biłlc, Blume i Sponncck, oświadczyli gotowość  
stawienia się przed komitetem, byli ministrowie Til- 
liso.h i OErsted. nie chcą udzielić żadnych objaśnień.

Przed kilku dniami telegraf w niejasnych słowach  
doniósł o wotum izby drugiej, tyczącem się ustawy. 
Obecnie mamy dok ładniejsze objaśnienia w tym przed­
miocie. Chodziło tu o projekt prawa modyfikującego4! 
w kilku punktach ustawę z roku 1849 . ponieważ rząd 
w skutku upadku ostatniego gabinetu i nowych wybo­
rów. cofnął ustawę nadaną w dniu 2Gtym lipca z. r. 
Projekt prawa modyfikujący ustawę 1849 r., został  
przyjęty przez drugą izbę ila jednem z ostatnich posie­
dzeń większością 87  g łosów  przeciw 7. Odesłano go. 
zaraz do pierwszej izby. która n iezwłocznie  zajęła się 
jego roztrząsaniem i która bczwątpienia przyjmie go 
także. Pozostanie w ięc  już tylko trzecia i ostateczna, 
próba przez sejm nadzwyczajny, a następnie według  
art. 101 ustawy z 1849  r. zmiany przyjęte przez izby 
zatwierdzone przez koronę, staną się prawem. Po 
zamknięciu teraźniejszych posiedzeń, rozpoczną się je-  
ueralne wybory. (Independance Belge.)

F R A N C J A .
P a ry ż  4 Marca. Dowiadujemy się z M onitora . że 

senat o d es ła ł  do ministra stanu petycję podaną przez 
pewną liczbę oficerów retrctowanych, którzy dopomi­
nają się o pensję przywiązaną do orderu Legji h ono­
rowej, chociaż raport komisji w n io sk o w a ł za zupeł-  
nem pominięciem tej petycji, bo podający (a liczba ich 
wynosi 1 2 ,0 0 0  g łów j nie mają prawnej zasady do te­
go żądania. Przed kilku dniami, s e ia t  podobnież  
w skutku raportu pana Delangle, o desła ł  do m ini­
stra sprawiedliwości petycję o której wspomnieliśmy,  
względem zapobieżenia nadużywaniu nienależnych ty­
tułów.

—  Rada municypalna powzięła postanowienie nie 
bez ważności,  wotując summę 6 miljonów na w y n a­
grodzenie przeznaczone piekaizom w celu utrzymania 
ceny chleba na 4 0  cent. za kilogr. Rada wyraziła ży­
czenie , aby to wsparcie m o g ło  ustać z dniem 1 kw ie­
tnia, ponieważ rozpoczęcie na nowo robót i bliski na­
pływ  cudzodziemców do Paryża, przykładają się do 
nadania charakteru nadużycia lej kosztownej hojności.

1 miętał, że dopiero teraz przypomniałeś sobie o mnie  
zaw ołał z wyrzutem ale i z radościa.

—  Jak służba każe, proszę łaski pana, człekby  
rad nieraz najprędzej a tu często niemożna, odparł 
stary, macając się po kurtce czy zapięta.

—  Chodź, zaw o ła ł  E dw ard , —  sadowiąc go  
I g w ałtem  na kanapie w  drugim pokoju, m ó w , ga ­

daj, cóż L e  osia?

—  A  cóż? Zwyczajnie!.. Z temi babami, człek 
I nigdy do ładu nie trafi, odparł, kiwając g ło w ą ,  niby
to tam zdaje się mądre, a z przeproszeniem w  g run ­
cie głupie jak sikory. Ba! żebym to ja umiał czarno 
na białem, tobyś już pan E dw ard  oddawna w i e ­
dział o wszystkiem, a le  tu człek ani pisaty ani czy- 
taty. T oć  że nieboszczyk tyle razy chciał mnie a w a n ­
sow ać na wachmistrza, możeby się tam i kotletów  
nawet dosłużyło , ale powiada, Kurek! zasiądź mi 
do abecadła, w stydź się, stary trutniu nie umieć czy­
tać. Nie było czasu, panie pułkow niku, odpowia-  

jdam. Dla chcącego nic trudnego, m ó w ił  niebosz- 
I czyk. Gadałbyś mu!

—  A le  cóż się tam dzieje? M ów n o prędzej! za- 
I pytał, przerywając mu E dw ard .

— Co się dzieje? Klaczkę przejeżdżam co drugi 
I dzień.

— A  Leosia?
—  Ba! zwyczajniel P łakało  się, m artwiło  a po 

tem pocieszyło. Tu mam list od Majchra Gułajskie-  
go, uczciwe człeczysko, dopierośmy sobie niedawno  
przypomnieli, że widzieliśmy się jeszcze w  wojsku,  
chłop był niczego, żołnierz od stu d jabłów.

N ie  zważajae na gadaninę starego, prędko E d ­
ward list rozpieczętował:

„Kochany panie Edwardzie i dobrodzieju! pisał 
Melchjor. Donoszę ci naprzód, żeśm y zdrowi, i że 
z łaski B oga  N ajwyższego i twojój, jakoś nam się 
coraz lepiój powodzi. Bardzo mi w ięc  sm utno, że 
mam donieść now iny  niedobre. W  Kalance żle się 
dzieje i coraz gorzej.. . S lepow ron djabli wiedzą ja­
kim czartowskim fortelem potrafił zaw ojować sędzi­
nę i podobać się panience. Już go wszyscy w  okoli­
cy uważają za formalnego narzeczonego. N ie  ma dnia 
żeby tam nie był kiika razy. Może niedalej jak na 
przyszłą zimę będzie ślub, tak m ów ią  przynajmnićj. 
W ierz że teraz kobietom! Ale, est modus in rebus, 
jak powiada mój szwagier, który prosił pokłonić się 
pięknie dobrodziejowi naszemu. Przed kościołem  
w  Gułajowie publicznie mogę opowiedzieć w szyst­
kim jaki to ptaszek pan Slepow ron, co to bezbron­
nych każe nocą w  lesie napadać, a jeżeli tego  nie 
dosyć, to zemną krótka sprawa! P o  żołniersku, raz,

dw a, trzy, tak go zamaluję, że choćby się naw et  
strzelał, rąbał i siekł, to i sam djabeł tego  mu nie 
zdejmie co w eźm ie  a w tedy  go nie tak prędko ja ­
ka panienka polubi.

E dw ard przebiegł prędko resztę listu już niety-  
czącą się najważniejszej sprawy.

— Cóż Leosia? zapytał znowu Kurka niecier­

pliwie.
  At! Zwyczajnie!
—  Płakała, powiadasz, d ługo?
—  Z początku po pańskim odjeździe, to przynaj­

mniej ze dwa razy na tydzień musiałem się załgać po 
co do Kalanki toć że pan w ie  najlepiej, listy pan 
odbierał regularnie, potem zaczęło byw ać dosyć o- 
sób u sędziny, Prezesostw o z temi ulęgałkami, a ta 
pani z Kraśnego Ł u g u  najczęściej. U w ażałem , że 
panienka już nie tak rada była jak przed tem. F i-  
utka Kasia się odprawiła, jak iegoś kocmołucha  
jrzyjęli na jej miejsce, to  i trudno było naw et do­
stać się do dw oru. Zawsze jednak jakoś tam dotar­
łem do panienki w  ogrodzie. Cóżto panienka gn ie ­
wa się na mojego pana? powiadam, toć że, do stu 
piorunów , jem u przykro być musi, że od tak da­
wna niemiał listu. Czyby panienka zapomniała już o 
janu Edwardzie, czy ten kasztanowaty pan S lepo­
wron w padł w  oko?—  Zarumieniła się, zbladła iłży  
jej stanęły w  oczach, co prawda, to dalipan



Mówią, że ta macierzyńska szczodrobliwość wyciągnę 
ta  już 4 0  miljonow 7. kass m ia s t a  Paryża.

Mówią także o pożyczkach które Paryż ma zacią­
gnąć dla dokończenia wszelkich rozpoczętych bo­
dowi.

—  W świecie urzędowym mówią o małżeństwie p. 
hrabianki Stefanji Tascher de la Pagerie, z w ice-hra-  
bią Olivier Walsh, sznrnbelanem Jego C. Mości.

—  W Severs wybuchły ja k ie ś  zawichrzeuia. Pan 
Collet Meygret. dyrektor bezpieczeństwa publicznego, 
udał się do tego miasta.

—  Listy 7. departamentów donoszą o  rozmaitych 
spustoszeniach zrządzonych przez zalewy.

Przybór wyższej Loary dotychczas pozostał w zwy  
kłych granicach, czy to.że jak powiadają n ie  ma w ic ­
ie śniegów w  górach, czy też, że śniegi te topnieją  
bardzo powoli. Ale na nieszczęście inaczej ma się  
z niższą Loarą i wpadającemi w nią zachodnicmi rze­
kami. Szybkie roztajanie śniegów i deszcze jakie to­
warzyszyły temu nadzwyczajnie w zdęły śliczne wielkie, 
rzeki, które •stały się przez to gw ałtów  nem i i bystre- 
ini i spraw iły  wylew y pociągające za sobą niezrnier 
oe szkody w departamentach Menu i Loary, tudzież 
niższej Loary.

Depesza telegraficzna przesłana prefektowi depar­
tamentu Menu i Loary przez inżenjera z Montjcan 
1 marca, donosi, że wezbranie rzeki Savounnieres.  
zerwało bulwary poniżej mostu Montjean. i że cała  
dgjina została w krótkim czasie zalana, nie zdaje się 
jednak, żeby ludzie albo nawet zwierzęta zginęły  
w tym wylewie.

—  Panna Hachel przegrała sprawę z panem Le- 
gouve, z powodu roli w  jego trajedji Medea, którą 
z, razu przyjęła a następnie grać nic chciała. Sprawa  
wytoczyła się wcaoraj przed pierwszą Izbą sądu Ce­
sarskiego pod prezydencji pana Dełanglc. Pan Crcs 
mieux. adwokat, bronił panny Hachel apelującej od 
wyroku pierwszej instancji. Pan Mathieuzabierał g łos  
w obronie pana Legouve, który ze swojej strony także 
apelował. Pan de la Batime. adwokat jenerałny, stre­
śc i ł  rozprawy i przedstawił wnioski na korzyść pan­
ny Rachel. Ale wbrew jego wnioskom, sąd uznał co 
do zasady i faktu zobowiązanie się panny Rachel w y ­
stąpienia w Medei i prawność tej umowy której nie 
wykonanie przyniosło szkodę panu Legouve; w w y­
nagrodzeniu tej szkody sąd skazał pannę. Rachel na 
zapłacenie 5 ,0 0 0  franków skarżącemu i na koszta są­
dowe.

—  Dowiadujemy się. że towarzystwm kapitalistów 
francuskich i belgijskich, otworzyło kapitał zakłado­
wy 40  miljonów fran., w eelu zbudowania kolei żela­
znej z Lille do Bruxelli przez Tournai, z różnemi bo- 
cznemi gałęziami.

—  W ielkie zawieje śn iegowe spow odowały przed­
sięwzięcie znacznych robót o k o ło  oczyszczenia dróg 
i kolei żelaznych, ale w tej chwili już w całej  
Francji te drogi komunikacyjne zupełnie są oczy­
szczone i wszelki ruch odbywa się na nich bez prze­
szkody. ( Independance Belge).

P aryż 5 Marca. Cesarz pow rócił wczoraj wieczo­
rem do Paryża. (Neue Preussische Zeitung).

H I S Z P A N J A.
Wiadomości jakie otrzymaliśmy telegrafem, odejmu-

wda! —  A  bo to co obchodzi pana Edwarda czy ja 
o nim pamiętam? m ów i.  —  Jeszcze by też , jeszcze  
by też nie, powiadam. Jakoś się zadumała, popa­
trzyła na rzekę, na pałacyk Marzenicki, zanuciła coś  
pod nosem i frunęła jak wróbelek. Nazajutrz córka 
karbow ego, przyniosła mi liścik, ale jakiem oddał 
pańską odpow iedź, to już potem ani wr ząb. Nare­
szcie teraz niedawno wziął mnie ze sobą do Kalan-  
ki pan szef, on często także b yw a tam i pono ma 
się ku pani sędzinie, ale djabli tam wiedzą, w  sta­
rym piecu djabeł pali, takiego g łu p stw a  nie zrobi 
pan Stanisław.

—  W ię c  w idziałeś Leosię?
—■ A...  no...  widziałem. Sędzina kupiła parę si-

w oszów  nie złych do karety i S lepow ron  na p o d w ó ­
rzu przejeżdżał je ,  —  lada ciura od pociągu lepiój- 
by potrafił, mruczę sobie pod nosem , tak, że pa­
nienka z ganku usłyszała i roześmiała się. Co pra­
wda to prawda! K iw nęła  na mnie. Pono jedziesz 
do W arszaw y? powiada! A  juści m ów ię .  Czy pa­
nienka nie każe się chociaż pokłonić panu E d w ardo­
wi? Zbladła, dalipan, jak ciasto w dziży . Po co się 
panienka gn iew a  na mojego pana? Dziur, dziur, dziur, 
kap, kap, kap, obtarła ślipki chusteczką. Niechże  
panienka choć parę s łó w ek  napisze, dalipan odw io-

ją prawie wszystek interes rozprawom kortezów hisz­
pańskich, w przedmiocie wolności sumienia, nie mo­
żemy jednak pominąć bez wspomnienia mowę pana 
Garnidez de Paz, która powinna była dostateczną b ić  
do przekonania zgromadzenia, gdyby ono chciało dać 
się przekonać. Ale kwustja religijna była już stano­
wczo rozstrzygnięta pierwej nim ją zaczęto roztrząsać.

Właściciele  papierów długu bieżącego przyjęli vvd. 
26tyni lutego jednozgodnie propozycję p. Madoz co do 
odnowienia tych papierów. Odnowienie nastąpi na 13 
miesięcy z procentem 8 od sta rocznie i z poręczeniem 
wypuszczenia 5 0 0  m iljonów  rcalów. Jest to najko­
rzystniejszy środek tak dla skarbu jak i dla kredytu 
publicznego. (Independance Bctge)

N \ E M C Y.
—  Po otrzymaniu w W'ejmarze smutnej wiado­

mości o skonie w Rogu spoczywającego NAJJA­
ŚNIEJSZEGO MIKOŁAJA Igo. CESARZA Wszech 
Rossji, Króla Polskiego, a która to wiadomość g łęb o ­
kie tamże wywarła  wrażenie, odprawione zostało d. 
3 b. m.. w kaplicy prawosławne uroczyste żałobne  
Nabożeństwo. (Neue Preussische Zeiluńg).

P R U S S Y.
—  W skutek najwyższego rozkazu N. Króla Pru­

skiego, dwór Królewsko-Pruski przywdział w  dniu 2 
b. m., z powodu zgonu NAJJAŚNIEJSZEGO MIKO­
ŁAJA Igo CESARZA Wszech Rosji, Króla Polskiego  
cztero-tygodniową żałobę.

—  Z Królewskiego rozkazu, ma wojsko Pruskie 
cztero-tygodniową żałobę przywdziać. Ta dla garni­
zonu Berlińskiego, z dniem 3 bieżącego miesiąca roz­
poczęła się.

Teatra Królewskie w Berlinie z rozkazu Króle­
wskiego, na dni 3 zamknięte zostały. (Neue Pr. Z/g)  

Preussts. Corresp. (dziennik ministerjalny) czyni 
uwagę, że w o b ec  podwojenia uzbrojeń militarnych i 
lyplomatycznych ze strony mocarstw zachodnich, o- 

gólny pobór zadekretowany przez C e s a r z a  Wszech 
Rossji, nie powinien nikogo dziwić i w niczem  nie 
zmienia dotychczasowego położenia rzeczy. »Nic wąt­
pimy, mówi ten dziennik, że gabinet St. Petersburski 

otów będzie udzielić dyplomacji europejskiej najdo­
kładniejsze objaśnienia .względem tych przygotowań  
militarnych, których zresztą charakter jest czysto-od-  
porny. Publiczność także w tym manifeście C e s a r z a  
M i k o ł a j a  znalazła najzupełniej dostateczne objaśnie­
nia co do rzeczywistych zamiarów gabinetu rossyjskie-  
go. Bardzo charakterystycznym jest, że we wstępie za­
raz tego manifestu donoszącego o ogólnem uzbrojeniu 
ludu wyraźnie powiedziano, że użycie s i ły  broni i dal­
szy rozlew krwi. bynajmniej nie są życzeniem J e g o  
C e s a r s k i e j  M o ś c i .  Manifest wprawdzie przyznaje 
dla Rossji pow ołanie opiekowania się i bronienia praw 
swoich wspóf-w yznawców . jest to obowiązek którego  
C e s a r z  Rossyjski jako najwyższy opiekun kościoła  
prawosławnego, nie może się zrzec bez zerwania 7, tra­
dycjami swoje'j dynastji i najświętszemi uczuciami lu ­
du, jednakie (postawienie w równości (assim ilation) 
w spół-w yznaw ców  Rossji 7. całcm chrześjaństwem na 
wschodzie, objęte tym manifestem dowodzi, że C e s a r z  
nie pojmuje swojej missji w duchu w yłącznego  pro-  
t e f  ' ’ • -
dnośc

zę! —  Na co? powiada., , Kasia służy u pani Lud-  
w ikow ój, podobno jadą do W arszaw y, możebym

 j   j v j  w  i i u t i i u  w y i i j c z n e g u  p r u -
iktoratu, ale owszem że^chce wykonywać go w zgo-  
nosci i wspólności zw ielk iem i mocarstwami europej-

miała interes, listu nie napiszę, ale możesz się po­
kłonić p. E dw ardow i choć to u niego pew no nic nie 
znaczy. W te m  stanął Slepowron, oddał lejce furma­
now i i zeskoczył ale pośliznął się, padł i spodnie mu 
pękły na kolanie. Panna poszła do p okoju .—  Zeszyj 
no mi, stary! powiada, dostaniesz na sznapę.

—  Dziękuję panu, oczy mi już osłabły, m ó g ł ­
bym panu sukno do ciała przymocować.

—  Jakże wygląda Leosia? zapytał E dward.
—  Niczego...  zawsze...  biała, w ysm ukła , ale 

wszyscy m ów ią , że zmizerowaua trochę, zwyczaj­
nie kocha się. E ,  proszę pana, B ó g  widzi, najle- 
piejby było, żebyś pan o to wpadł do Marzenie na 
kilka dni, zarazby się rejwachu narobiło i zrepero-  
w ało wszystko...

Ani myślę.
Dla czego?

s k ic m i  i bez u b l iż e n ia  p r a w o m  n a m ie s t n ic tw a  P orty .  
Ze n a k o n ie c  u z b r o je n ia  n ie  m o g ą  być u w a ż a n ą  b y n a j ­
m n ie j  za p r z e c iw n e  u s i ł o w a n i o m  p o k o ju ,  d o w o d z i  te ­
g o  n a j le p ie j  u stęp  m a n i f e s tu ,  w  k tó r y m  J e g ó  C e s a r ­
s k a  Mość z a w ia d a m ia  lud ro s sy j sk i  że w ł a ś n i e  w lej 
s a m e j  je szc ze  c h w i l i ,  z e z w o l i ł  na n e g o c ja c je  z m o c a r ­
s t w a m i  z a c h o d n ie m i .  W k o ń c u  u w a ż a m y  za o b o w ią z e k  
z w r ó c ić  u w a g ę  na u m ia r k o w a n ie  z j a k ie m  m a n i f e s t  
L E SA R SK O -R ossyjsk i  m ó w i  o  p r z e c iw n ik a c h ,  R o s s j i ,  
k tó r y c h  s z c z e r o ś ć  i b e z i n t e r e s o w n o ś ć  C e s a r z  n ie  ch ce  
p o d a w a ć  w  w ą t p l iw o ś ć .  Z d a je  s ię  w ię c  niczf lprzeczal ■ 
n e m .  że  p o w s z e c h n e  u z b r o j e n ie  R ossj i  p r z y g o to w u je  
s ię  j e d y n i e  na p r z y p a d e k  g d y b y  n e g o c ja c je  m a ją ce  s ię  
r o z p o c z ą ć ,  n ie  p o w i o d ł y  s ię  n a jz u p e łn ie j ;  alb im s tra-  
s z n ie j s z e m i  s ą  te u z b r o je n ia  p rz e d s ię b r a n e  ze  w s z e c h  
s tr o n ,  tern bardziej  ż y c z y ć  n a le ż y ,  aby d a ło  s ię  u n ik n ą ć  
s tarc ia  m ię d z y  tak s t r a s z n e m i  s i ł a m i  i tern bardziej  0 -  
c e n ia ć  n a le ż y  p o l i ty k ę  która u s i ł u j e  o s z częd z ić  E u r o ­
pie tak s m u t n e g o  p r z e s i le n ia ,

—  Neue Preussische Zeitung  wyraża się o tym ma-  
nifescie-w podobnym zupełnie duchu. »Któryż monar­
cha europejski. mówi ta Gazeta. może się pochlubić, 
iż więcej uczynił poświęceń dla pokoju jak C e s a r z  
M i k o ł a j ? Zapewnie jeśliby kto chciał utrzymywać,, 
że Rossja nie będąc zwyciężoną powinna się udać bez­
bronna do Wiednia, aby tam pozwolić sobie wprost 
podyktować prawa jakie się podobają jej przeciwni­
kom. byłoby to największym błędem. Rossja ustępo- 
powała więcej niż się można było spodziewać. Ale nie 
ustąpi niewątpliwie jeśliby chciano dyktować jej pra­
wa i warunki takie o jakich Times marzył w swoich  
jesiennych snach, gdzie to było tyle niebieskich migda­
łów. Nie zawrze ona wcale pokoju, jeśli »zaszczytny 
pokój« jakiego chce lord Palmerston, nie będzie opar­
ty na wzajemności. Oto jest przyczyna  powszechne­
go uzbrojenia w Rossji. Podczas gdy jej nieprzyjacie­
le uzbrajają się wszelkiemi s iłami, maż ona sama 
stać z założonemi rękami i czekać jdopóki jej granice- 
nie będą ze wszystkich stron atakowane. O nie zapra­
wdę. Jeśli pokój zostanie zawarty, co zależy jedynie 
od dobrej woli sprzymierzonych i od utrzymania te­
raźniejszej postawy Prus. wszyscy ci ludzie powoła­
ni dziś pod chorągwie, powrócą chętnie do swoich p łu ­
gów lub warsztatów. Przeciwnie jeśliby chciano w oj­
ny, Rossja podniesie rękawicę a ci ludzie bronić będą 
swoich rodzinnych ognisk jak niegdyś.

(Journal de S t. P e te rsb u rg .)  
T U R C J A .

Wiadomości z morza Czarnego. W dniu 2 lutego 
przybyło do Bałakławy 5 statków transportowych,  
w iozących m uły  i konie zakupione w  Hiszpanji na 
rachunek anglików. Oczekują jeszcze dwunastu stat­
ków z takim samym ładunkiem.

—  Times ogłasza następującą depeszę z Wiednia: 
Presse  donosi że anglicy opuszczają li uje oblężniczc 
pod Sebastopolem i żc stanowić będą łącznie z oddzia­
łem  armji francuskiej rezerwę w  Bałakławie.

(Journal de St. Petersbourg).

—  Zapomniała o mnie i mam wpraszać się do  
piero, odsadzać znów  Eustachego.. ,  zaw o ła ł  gn ie ­
wnie E dw ard , którem u stanęła mim owoli na myśli 
blada twarzyczka Leosi, z łezkami w  ładnych 0 - 
czach.

—  Dalipan, gracko! odrzekł stary. Bo też po 
Bogu a prawdzie, choćbyście się państwo i kochali 
tacy młodzi oboje niepobierzecie się, a zresztą s ę ­
dzina nimby się dała przebłagać.. . T o .. .  my nieraz 
z Majchrem Gułajskim mówili:  Po djabła panu ta

A D R J A N  K R Z Y Ż A N O W S K I .
(Materjat do dziejów l i te ra tu ry  polskiój).

( C i ą g  d a l s z y . )
Z odezw y tego towarzystwa widać jak Płock chlu-

  w n n n nii« in n n i  m i na m i

sędzianka? Parę tam folwarczyn ladajakich, jakby to 
pan nie m ó g ł dostać lepszego kąska, a zresztą "czas 
na to! jeszcze, B ó g  widzi! Dobra zdawało si ę pa­
nienka, to prawda, a pokazało się inaczój.

E dw ard  zarumienił się, zbladł, pobiegł do biór-  
ka i w  mgnieniu oka napisał do Melchiora, zaklina­
jąc go , żeby zaniechał wszelkich kroków względem  
Eustachego, potem kilka s łó w  do Leosi nakreślił:

„Pani! Z przyjemnością dowiaduję s ię ,  że  pani 
serce zrobiło już stały wybór, który nie inogę jak 
tylko pochwalić, znając dobrze E ustachego. Uważa-  
żając za obowiązek odesłać pani jej listy, w ło sy  i 
pierścionek, proszę o zwrot mojej korresponedneji.  
Polecam się pani przyjaźni i ła skaw em u w sp om n ie­
niu. S łu ga  E .  O.

—  Kurek! jutro, uczciwcze, musisz wracać na- 
zad. Jeśli ci o konie chodzi, dam na sztejnkielerkę, 
konie sam potem odeszlę. Oddasz ten list panu Mel- 
chjorowi, a drugi pannie Leontynię z paczką. Do  
babki i szefa jutro zrana napiszę.

—  Słucham pana. O ,  tak, po żołniersku lubię, 
prędko, krótko i w ęz low ato .  T o ,  dalipan szw ab-  
skie musi być przysłowie: co nagle to po djable! —  
rzekł Kurek w eso ło .

—  O będę, będę w e  czwartek na wieczorze, — . 
pomyślał E d w ard ,  chodząc szerokiemi krokami.

■ • '•; ' ■ (D alszy ciąg nastąp i). 1



I  b i ł  się Krzyżanowskim,  bo zaprosiwszy go do swojc-  
jfil go groua,  mówi ło  w liście swym w końcu:  »A tak
■  odnaw iać pan będziesz s zanowną pamięć,  która d ługo
■  trwać pow inna w dziejach zas ług professorskięh szko- 
S  ły płockiej ,  szczególniej  leż w bibljotece, jedyn ie  przez 
I  zaszczytną gor l iwość twoją panie i znaczny nak ład
■  w zniesionej .«
■  Mimo to Krzyżanowski-jeszcze walczył  z nicdostut -  
B k i e m ,  długi  paryskie bardzo na nim ciążyły.  Zał ako -  
I  miony na bibljotece płockiej ,  zaczął  już dla siebie po-  
B w o l i  zbierać książki; gdy rad n i e r a i  biedny prof essor
■  nie mogąc się opędzić potrzebom,  wyprzedawać się, 
f l z  nich musiał .  Za trzy tysiące w Warszawie zby ł  ich,
■  przecież nic to nic u lżyło jego kieszeni.  Z n a l a z ł  w te-
■  dy we władzy chętną pomoc.  Rok 1823  pod tym
■  względem pamiętny w j ego życiorysie,  2 maja  został
■  więc s t ałym profesorem uniwersytetu,  a dnia 1 wrzc-  
S  śni a m ianowany cz łonki em towarzystwa do ksiąg ele- 
I m e n t a r n y c h .  które się tylko co zawiązało:  z tej osta- 
I  tniej posady dos t a ł  1 , 200 złp.  pensj i .  Komisja obie-
■  cała  mu,  że od r. 1824  będzie ca łe  0,000  pobi er a ł  

' I  z uniwersytetu.  Więc teraz spokojniejszy i szczęśli­
wa wszy już 7.200  złp.  iraiał na swoje roczne ut rzyma-
■  nie. Później  jeszcze więcej zyska ł  sku tk i em swojego
■  szczególnego poświęcenia się dla dobra młodzieży.
■  Kiedy albowiem wyszedł  ks. Dąbrowski  z un iwęrsy-  
I  tetu (w r.  1824) ,  Krzyżanowski  dobrowolni e się na-  
1  s t ręczył  z ofiarą swoją,  że chce tymczasowo objąć j e -  
B g o  katedrę,  póki przez konkurs  inny profesor  jej  nie 
I  obejmie.  Pozwolono na to i Krzyżanowski  dwa lata 
Hj bezpłatnie zaczął  wykładać  znowu  j eome tr ję  anal i ty-  
B c z n ą  i rachunek różniczkowy; a kiedy po dwóch la-
■  tacli posady nikt  nie zajął ,  komisja w kwietniu 182fi 
I  dołożyła  mu do pensj i  3,000  złp.  dodatku,  z obo- 
I  wiązkicm żeby już ciągle te przedmioty wyk łada ł .
■  Miał  teraz 10 ,200  złp.  rocznie.
I  Ale znów pozbawi ł  się dobrowolni e części tego do-
■  chodu.  Pensję a lbowiem z towarzystwa e l ementarne-  
I g o  pobier ał  tylko trzy lata.  Uczuł  jaki eś  sk r u pu ły  su-
■  mienia.  Towarzystwo zama ły  posiadało fundusz żeby
■  godnie odpowiedzieć swo jemu zadaniu: m ia ło  d ruko -
■  wać książki e lementarne ,  a c z łonkom swoim p ł ac i ł o
■  pensje,  które poch ł an i a ły  kapi ta ł ;  stąd Adr jau  Krzy-
■  żanowski  w r. 1827  z rzekł  s i ę  swoich 1,200 złp.  i 
ffl grzecznie p ro s i ł  władzy,  żeby mu nadal  pozwoli ła
■  pełnić hono rowo obowiązki  cz łonka towarzys twa,  —
■  dwie pensje które mia ł ,  wynos i ł y • tak 0,000  złp. ,
■  dostateczne więc były na jego ut rzymanie z rodziną.
■  zresztą w razie potrzeby znalazłby inne  widoki do za-
■  robkowania  i dla tego uczuł  pewny s k r u p u ł  uszczu-
■  piać fundusz,  który na szlachetniejsze cele b y ł  przc- 
B jznaczony ,  jak  na utrzymanie cz łonków towarzystwa.
I I  Krzyżanowski  odma lo wa ł  siebie w tern spar tań sk i em 
f l  postępowaniu.
■  Pracę mi a ł  zawsze w  uniwersytecie  og romną ,  bo 
I d o  18 godzin tygodniowo,  i rozmaitą,  bo wiele naraz
■  dawa ł  przedmiotów.  Na rok 1826/ j  za algebrę wz i ą ł
■  rachunek różni czkowy i matematykę e lementarną .  Od 
I r .  1828/9 aż do 1831 obok ostatnich przedmiotów u-  
K c z y ł  mechaniki  anali tycznej .  Za wyk ład  j a sny  i ko- 
I  rzystriy odb ie r a ł  podziękowania na piśmie to od S t a-  
I  szica, to od Lud.  Platera.  Ma ło  m u  jeszcze by ło  tej 
B  pracy,  więc w y k ła d a ł  pewnych  przedmiotów uczniom 
I s z k o ł y  poli technicznej  bezpłatnie.

W r. 1827 czy później  dos t a ł  w nagrodę  znak  ho-  
I n o r o w y  za nieskazi telną służbę.
I  W tymże roku 1827 towarzys two warszawskie  przy- 
I j a c i ó ł  nauk  w ybra ło  Krzyżanowskiego na p r zybrane-  
I g o  cz łonka swojego i wybór  ten og ło s i ł o  na publi -  
I c z n c m  posiedzeniu w dniu 30  kwietnia .  W dowód 
I s ż a c u n k u  swego zaraz w roku  na s t ępnym z łoży ł  w da- 
j$] rze towarzys twu P lanimet r j ę  swoją,  k tóra  s t anowi ł a
■  pierwszą część jego Jeometr j i  e lementarne j  (Roczniki
■  towarzystwa XXI str.  5.  1828) .  Krzyżanowski  czy- 
I n e n t  wskazywał ,  że celem cz łonków uczonego zgro- 
I m a d z e n i a  nie by ło  na Jaurach odpoczywać,  ale dzia- 
I ł a ć  dla oświaty narodu.  Dla tego może  i w  tern
■  of i arowaniu była  j akaś  myś l  skryta ,  bo kiedy później
■  rozmową  swoją  z k imko lwiek  t raf i ł  na  ten przedmiot ,  
I  o czynnościach towarzystwa ,  nigdy nie pochwa la ł  tej 
B bezwładnej  obojętności ,  w jakiej się t rzymal i  pospol i -  
I c i e  przyjaciele nauk:  owszem w y zn aw a ł  j awnie ,  że 
I bywało  w nich więcej deklamacj i ,  a m a ł o  czynów. 
B  Członk iem czynnym og łoszony zos t ał  dnia fi maja
■  1 8 3 1 ' roku.  t,!'
ą  W. te j  to epoce t ł ómaczy ł  Krzyżanowski  r omanse  
I  his toryczne Bronikowskiego.
I Dnia* 30  l ipca 1829  mianowany  został  profes- 
I s o r e m  r adnym uniwersyt e tu  w wydziale filozofi- 
I c z n y m .

W rok później  przypada j ego  podróż do K ra ko w a ,  
I  w zamiarze poszukiwani a  szczegółów do życiorysu

Kopern ika .  Towarzys two przyj ac ió ł  nauk  a lbowiept  
zbierając skł adki  na pomnik  dla tego wielkiego czło­
wieka i za jmując  się urzeczyw is tnieniem dawnych  ba r ­
dzo proj ektów,  chciało żeby i życiorys Kopern ika ,  o ile 
można  zupe łny ,  druk iem ogłos ić.  Wybór  t owarzy ­
stwa nie m ó g ł  paść trafniej j ak  na Krzyżanowskiego,  
o k tórym już  cały kraj  wiedzia ł  j a ką  czcią  j es t  prze­
jęty dla prawodawcy ast ronomj i .  Do pomocy Krzyża­
no w sk i em u  był  dodany Ignacy Lojolą  Rychter ,  cz ło ­
wiek także bardzo uczony i encyklopedysta .  Krzyża­
nowski  w tym celu po j echał  do Krakowa,  żeby w sa­
mem źródle,  w miejscu najdawnie j  nam znajomego 
pobytu Kopern ików,  poszukać wiadomości  o j ego  ro ­
dzinie.  Ba wi ł  w Krakowie  dłużej  jak p ragn ą ł ,  bo k i l ­
ka miesięcy,  ale z eb ra ł  ważne daty o Kopernikach,  
które z j ego ręki  pierwszy raz ogłoszone by ły  św ia ­
tu, a o rodowitości  polskiej  ca łe j  rodziny as t ronoma 
wyraźnie  świadczyły.  S zu ka ł  ich po a rchiwach 
miejskich,  po s t rychach,  po bibl jotekach,  klasztorach,  
po cechach.

W. r .  1835 zaczął  się starać o emerytur ę,  ale spr awa 
jego by ła  bardzo zawikł aną  i czasu by ło  potrzeba,  na-, 
wet  znacznego,  żeby rzecz wyjaśnić.  Do tego m i a ł  Jat 
s ł użby nie wiele i przerwy w niej.  Wszystko to ba r­
dzo w ik ł a ło  sprawę.  Żadnego nie maj ąc  funduszu,  
tylko chyba kilka zł.  na dzień co zap racował ,  człow iek 
ten,  wzór  dla każdego co do poświęcenia  się i cnoty,  
j ednocześnie  p r acowa ł  i nad lekcjami i na ds o bą  w do ­
mu,  to j es t  rospoczął  na wie lką  skalę  studja h is t ory­
czne. Matematykę rzuci ł  kiedy j uż  dla niego obowią ­
zkowymi przedmiotem nie była,  a prze szedł  c a łki em 
na i nną  drogę,  nowych dla siebie badań.  fd . n.)

J U L J U S Z E G G H A R D.
♦ ( D o k o ń c z e n i e ) .

Była  nawet  chwila,  w której  sam się zdziwiłem 
wzywając g ło śno  postacie,  które  zdawało  mi  się, że 
w idzę  w frazesie muzycznym,  w dźwięku,  w nucie.  
Była  chwila,  w której  ini się zdawało ,  że for tepian 
Jul jusza odgrywa przedemną ca ł ą  powieść Trzech m u­
szk ieterów  S ły sza łem Ar tagnan ’a t łoczącego szkl an­
ki i szyby okien w śpiewce wesołej  i pijackiej .  S ł y ­
szałem g łos  przeważny 1'orthos’a w s i lnem naciśnię­
ciu peda łu .  S ły s za ł em Aramis ’a, który podskakuj ąc  
śp i ewa ł  j aką ś  r ospus tną  piosnkę,  albo modną  zwrot ­
kę o pobożnej  mi łości .  S ły s za ł em czułego a d um ne­
go Athosa,  który śp i ewa ł  śmiejąc się z przyjaciółmi .  
S ły sza ł em wyrzekanie  Milady,  groźby Mordaun t ’a, 
wykrzyki  gni ewne  kardynał a ,  i westchnienia  k rólo­
wej f rancuskiej .

Coś uroczystego a s t raszl iwego zarazem odbywa ło  
się na tym ta j emniczym ins t rumencie .  T rze jm us zk i e ­
terowie była  to ha rmon ja  poważna,  g ł ęboka ,  smutna;  
meiodja przebi ja ł a  tu i owdzie,  żeby się skarżyć,  b ł a ­
gać spodziewać się może.  Nagle jak i ś  frazes krótki ,  
urwany,  zastraszający,  r az i ł  mn ie  aż do głębi  serca.

Odg łos  tego s t raszl iwego ł o sko tu  ponuro  zabrzmia ł 
na for tepianie,  mal ejąc  z każdą nutą;  powiedzia łbyś,  
że z ostatnim dźwiękiem tej gam m y ar l er j a  j aka ś  pę­
k ła  w sercu i ns t rumentu,  i nagle wydoby ł  się z niego 
krzyk boleści,  krzyk ostatni .  Fotem d ług i e  milczenie,  
potem cudna  jakaś meiodja zaczęła przesuwać się po 
klawiszach.  Ż początku g łucho  i nie śmiało ,  ale r o ­
s ł a ,  ciągle nabi er a ła  si ły,  nareszcie pr zemieni ł a  się 
w taneczną nutę i pozna ł em,  że tańczą sarabaudę na 
dworze  kró l a  Francj i .

Py t a ł em się sam siebie,  s ł ucha jąc  i podziwiając,  j a ­
ką to sztuką,  jakim cudem natchnienia ,  j akiem czaro 
dziej s twem rozumu,  intell igencj i  i talentu,  muzyka 
mog ła  spr awiać  podobne  złudzenia .  S t a wa ła  się już 
ona bowiem widowiski em,  s ł uchal i śmy i widziel iśmy.  

VII.
By ło  to już dość późno w nocy i miel i śmy pożegnać 

się. z tym artystą,  który  zaczynał  nas  przestraszać; 
kiedy Egghard  o tw o rzy ł  uśmiechając się p iękną  ks i ąż­
kę, której  bogata op raw ą  zdobna była  postacią z ł o t e ­
go an io ł a  wyborne j  roboty i wyśmieni t ego smaku.

—  Oto jes t  książka,  która kocha i modl i  się śpie­
waj ąc— rzek ł  do nas  Jul jusz,  —  książka k tór a  składa 
się z poezji i muzyki  jedynie;  nie t r udno  j es t  śp i ewać 
czytając ją.  Osądźcie panowie  sami ,  la książka zawie ­
ra medytacje Lamar t ina .

Miel iśmy już  wychodzić,  ale pos t anowi l i śmy  zostać 
jeszcze i usiedl iśmy na nowo.  A Jul jusz  g r a ł  nam 
Ode do B yrona . W ieczór, Jezioro, Jesień.

Artysta zaczął  od frazesu z flo trow ersu  za cza ro w a ­
nego, k tóry mi a ł  się powtarzać ki lka razy w tern me- 
lodyjnem czytaniu m edytacji poe tycznych . Wybór  te­
go irazesu Mozar ta,  tej p rzegrywk i  naśladowniczej .  
był . j uż  bardzo rozumnie  obmyś lanym,  bo wszakżeż 
„a pomocą jak iegoś zaczarowanego flot rowersu pan

L am ar t i n e  po tr af i ł  owym tak p ięknym językiem wy­
śp i ewywać  swoje  harmon i jne  pieśni.

I rzeczywiście by ł  to ówże sam poeta,  autor  m ed y­
tac ji i harm onjt, k tóry g r a ł  swoim f lot rowersem za­
cza rowanym na for tepianie  Ju l j u sz a ; szemrani a,  we ­
s tchnienia ,  skargi ,  modl i twy,  g łosy  serca i duszy,  wz ru ­
szenie uczuciowe,  ca ła  gra namiętności ,  melanchol j a ,  
która  wznosząc  się poetycznie zbliża się aż do religji ,  
rozs t rojenie,  które  d o  cierpień i śmierci  prowadzi ,  
wy mo w ne  milczenie które się zdawa ło  c ieniem,  dale­
kie śpi ewki ,  które  się zdają melodjaiai  żalu,  czasem 
frazesa uroczyste,  pow ażne ,  g łęboki e,  które  śpi ewały 
strofki  z biblji  przy akompanjameuc i e  arfy Eo-I.skiej.

Jest  n iewątpl iwie  cokolwiek tego wszystkiego 
w dziełach Lamar t i na ,  i to wszystko znajdowało-s i ę  
w muzyce Jul jusza Egghardai- Tak,  sam nawet  poeta 
śp i ewa ł  tego dnia  ze szczęśl iwym artystą,  k tór ego gie- 
nju-z  j ego tak dobrze um ia ł  natchnąć,  śpiewal i  s am o­
tność, żal, noc,  obłoki ,  naturę,  pamiątki ,  szczęście u-  
t racone,  namiętność idealną,  upojeni e serca,  mi łość  
Boga,  k tóra wszystkie ini łoście świata w sobie za­
war ła .

Kiedym s ł u c h a ł  tej przędziwu ej m edyt a c ji, tej n i epo ­
równane j  ha rmon j i  poetycznej fo r t ep i anu ,  zdawało  
mi się, żc widzę śl izgające się po for tepianie  jakieś 
św ia t ł a  n iepewne ,  drżące,  mieniące się. Lata ły one 
oko ło  nut ,  oświecały melodję.  i mogę powiedzieć,  że 
to by ły  dusze poezji.  Kiedy sztuka nie jes t  na t chn io­
ną, oświeconą  przez blask tych duszy tajemniczych,  
nie ma  ar tysty,  jes t  tylko talent,  człowiek j ak ikolwiek,  
ręka mniej  więcej wprawna  i nic więcej!

Wiem już  teraz wszystko co można dokonać,  utw o ­
rzyć, na co można się odważyć w grze for tepianowej ,  
byleby for tepian był  na tchniony,  ożywiony poezją,  
kiedy na tym ins t rumencie  można dokonać tego ro ­
dzaju zjawisk,  kiedy można t łumaczyć,  naśladować,  
scharakteryzować poemata,  nie jes t  on już pros tym in ­
s t r umen tem muzycznym,  jes t  on władzą cudowną,  
istotą organi czną ,  która posiada mózg i serce  — czuje 
i myśli .

Takim będzie for tepian Jul jusza Eggharda  dla tych, 
którzy go usłyszą.  Będzie on śp i ewa ł  cuda,  które  przy ­
pomną  złudzenia skrzypiec Paganiniego,  będzie on pod 
palcami artysty wy powiada ł  ca łe  poemata wiers zem i 
prozą.  Dajcie mu  książkę powieiciopisarza,  a zrobi  
7. niej r oma ns  li ryczny,  a przekształci  go  w ca ły  poe ­
mat  nut.  Oczaruje  was,  przerazi  może,  a kiedy dacie 
mu  przy klask najczulszem biciem waszego serca,  w ó w ­
czas rzekniecie wraz zemną .  że on jes t  poetą  fo r te ­
p ianu .

M a g is t r a t  m i a s t a  W a r s z a w y . —  P o n ie w a ż  m ag is tra t  z a ­
m ier zy ł  z w r ó c ić  kaucją przez  Franciszka  K o w a ls k ie g o ,  do  
p o s a d y  sęk w es tr a to ra  cyrk u łów  \ ,  2 i 3 miasta  tu te jsze go  
z łażoną; zatćm  w zy w a  k o n try b u en tó w ,  m a ją cy c h  f^Clensje  
do K o w a ls k ieg o  sek w es tra to r a ,  z tytułu w n o s z e n i a  na j e g o  
l ę c e  w sze lk ich  n a le żn o śc i  s k a r b o w y c h  i miejsk ich ,  aż eb v  
z l e g a ln e m i  d o w o d a m i  z g ło s i l i  s ię  do m ag is tra tu  w  ciągu  
trzech  m ie s ię cy ,  o d  daty p i e r w s z e g o  n in ie j szeg o  og łoszen ia ;  
a lb o w ie m  po  u p ły w ie  t e g o  term inu ,  kaucja K ow alsk iego ,  
s u k c e s s o r o m  po  nim p o z o s ta ły m  z w r ó c o n ą  będ z ie .  — W ar­
szaw a dnia  2 9 s ty czn ia  ( 1 0  lu tego )  1 8 5 5  r. —  P rezydent ,  
r ze c z y w .  radca  s tanu,  A n d r a u l t . —  Za naczeln ika  knncelarji,  
S z y m a n o w s k i .

W dniu 4 ( 1 6 )  kwie tn ia  r. b. w m a g is tr a c ie  m iasta  Grój­
ca w  p o w ie c i e  i gub ernj i  W arszawsk ićj  o g o d z in ie  tOćj z ra­
na, o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  l icy tacje  in m in us ,  je d n a  po drugić j  
na w y k o n a n ie  w  roku b ie ż ą c y m  przy  b u d o w a ć  s ię  roającvm  
w ty m że  m ie ś c i e  szp ita lu  robót:  a) mularskićj raze in  z g r a ­
barską,  od  rs. 1 7 5 2  kop.  8 8  5 f 8 ;  b) c ies ie lsk iej ,  z a c z y n a ­
jąc od rs.  6 3 0  kop.  6 8  3 / 1 ;  e) sto larsk ićj  wraz  z raaterja-  
ł e m  od  rs 4 5 6  k. 5 0 ;  d) kowalskićj  z. m atorja łem  od  rs.  1 2 7  
kop 3 2.  Bliższe o b ja śn ien ia  i warunki , są  do przejrzenia  
w  kancelarji  r ejen ta  C zer n iaw sk iego ,  jako cz łon k a  raiły  s z p i ­
ta la li cytacjam i te mi k ierującego ,  w  m ie ś c i e  G rójcu  w  dom u
nr 7  z a m ie sz k a łeg o .

P a t e n t ó w ® 11#  M a s z y n y  do s p ie szn ego  c zy szcze n ia  
ostrzenia noży s to ło w y c h ,  u skuteczn ion e  p od ług  modHu z w y ­

s t a w y  c a łe g o  świata  w  Londynie* po cenach znaczn ie  zn iżonych  
są do nnhycin przy ulicy Miodowej Nro 49 7  u J. Pika, op.  m. ar.

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
B- i-Bew. Byl ieki  Wiktor o b .  z P r z e g a l in 3 . — H. S a s .  B ie l ­

ski Ł ukasz  ob .  z Górki — H• K r a k .  Botk i  A leksander  ób .  
z R o g u szy n a  —u, ń z y m .  Karski Hanryk ob .  * B u d z is zv n a .—
B- P o ls .  Mytyke p u łk ó w ,  z N o w o g e o r g e w s k a .  —  H. Wilcń,
Z a b o r o w s k i  W alenty  ob .  z Z aborow a

WYJECHALI  z WARSZAWY.
G °Slkow sk i  T o m a s z  ob .  do  N a b o r o w ic ,  Krzym usk i  K a r t '  

ob .  do K orzen is tego ,  M arkowski  W inb en ty  o b .  do Czyżewn,  
Zakrzewski Frań.  o b .  do  M alęczyna.

Dziś r ano  stopni  z imna 1, wczoraj  w połud.  ciepła 1. 
Wysokość wody  na Wiśle  stóp 11 mali 11.
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